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T R E S O.
U w agi ze w zg lęd u  n a  ro zp raw ę  P a n a  H . S z u m a n a  „ O  k re d y c ie  z iem sk im ."

A. L u b o m ęsk i.
O s ta ty c e  ro ln icze j. ( P  k o ń c z e n ie ) . S zczęsn y  K u d e lk a .
Sp raw ność  ro li u w a ża n a  ze s tan o w isk a  fizyka lnego  i ch em icznego ,
O m a rg lu . F .  C h ełkow sk i.

O z ap ra w ia n iu  p rze d  siew em  n a s ie n ia  ćw ik lan eg o . S oko łow sk i.
W y ciąg  z p ro to k ó łu  p o sied zen ia  Z a rz ą d u  w sp ó ln ie  z D e leg o w an y m i Tow .

R o ln . F il ia ln y c h  z d n ia  2 0  g ru d n ia  1869.
W zo ry  do zaśw iadczeń  d la  o fic j a lis tów  g o sp o d arczy ch , u ło ż o n e  p rzez  c z ło n k a  

Z a rząd u , P a n a  M . Jack o w sk ieg o .

Uwagi ze względu na rozprawę 
Pana H. Szumana „O kredycie ziemskim.

(Z obacz  51 i 5 2  n u m _ Z iem ian in a  z ro k u  p rzesz łeg o ).

r ,s . ;n ^ [° £ a ’ k tó rą  P. Szum an p roponu je , celem uwolnienia 
p dłosci ziem skich naszych od ciężarów po za przypożycz- 
kam i ziemstw zahipo ekowanych, je s t  niezaprzeczone zbaw ienna 

zapew ne jedyna , k tó ra  uchronićby zd o ła ła  od przepaści, 
w ielka a może w iększa część m ajątków  na- 

) *• M ajątk i te , obciążone do połowy listam i zastaw nem i 
iew }po\\iedzialnem i i sam e z siebie się um arzającem i, m ają 

w przecięciu drugie tyle, zatem  aż do ca łkow itśj w artości 
szacunkow ej, innych długów h ipotecznych, p0 przeciągu  pe­
wnego czasu , 3 , 6 lub 9 la t w całkości zwrócić się m ających. 
P rócz kosztów adm in istracy i, podatków  i t. p. Ina w jgC 
ściciel wsi znaczną sum ę odsetek do op łacan ia i n ie jest 
w łaściw ie dziedzicem , lecz ty lko  w spółw łaścicielem  wraz 
z wszystkim i w ierzycielam i swej m ajętności, a cząstka, k tó rą  
w tej spółce po siad a , je s t najczęściej tylko różn icą  pom iędzy 
w artością szacunkow ą i ceną właściwą. Otóż odsetki od tćj 
nie wielkiej, czasem  prawie nic nie znaczącej sum ki i jego 
praca i przem ysł, to  są  jedyne czynniki exystencyą jego  wraz 
z tam ilią stanow iące. Gdy przy tem  zważymy, że ceny obecne 
w si, k tó re  od 20 la t nieom al do podwójnej wysokości się 
podniosły, prześcig ły  ku ltu rę , k tó ra  w b raku  środków  a  może 
znajom ości gospodarstw a i ć. p. stosunkow o za m ało  się 
wzm ogła, i że ceny dzisiajsze li p rzez napływ  kap itałów  za­
granicznych z niskieini odsetkam i lo k a c ji szukających wywo­
ła n e  zostały  i są  raczćj dziełem  chwilowego popytu i konku- 
ren e y i, ja k  m iarą w artości dóbr, — to niezawodnie roln ik  
dzisiaj rac jo n a ln ie  i z w szelką oględnością gospodarzyć wi­
n ien , aby wydobyć należną ren tę  od kap ita łu  i przytem  za

j część je j na niego p rzypadającą  jako  tako  się u trzym ać. W y- 
I pada więc z tąd  konkluzya, że ro ln ik  nie je s t  w stan ie  w zwy­

czajny sposób zgrom adzić ty le kap itałów , ile mu ich za 3, 6 lub 
najdalej 9 la t będzie po trzeba celem sp łacen ia  długów  hi­
potecznych. U m arzanie zatćm  i tak ich  długów  przez cząst­
kowe sk ładan ie  pewnych rocznych kw ot z doliczaniem  odse­
te k  od nich aż do sum jr, o k tó rą  chodzi, je s t  conditio sine 
qua non przyszłćj pom yślności rolnictw a, gdyż inaczćj znaczne 
s tra ty , _ jak ie  przy każdej pożyczce nowćj w m iejsce dawnej 
w łaściciel ponosi, zm uszą go albo do zaciągania nowych d łu ­
gów z ponoszeniem  coraz cięższych ofiar albo tćż do zan ie­
dbyw ania potrzebnych nakładów , a jedno  i d rug ie doprow a­
dzić musi osta teczn ie do upadku .

O dkładając czyli w płacając do utw orzyć się m ającej 
spó łk i l ' / 2%  rocznie, choćby przy pomocy najlepszćj adm i­
n istracy i rzeczywiście by ł ro ln ik  w stan ie  utw orzyć sobie 
w p rzeciągu  20 i kilku  la t potrzebny k a p ita ł , to wszakżeż 
on go już niestety za rok, 2, 3 a najdalej za 9 la t potrzebuje. 
W  tern położeniu zuajdują się niezawodnie te 500 wsi, k tóre 
P an  Szuman sposobem  przyk ładu , jak o  do S półk i p rzystąp ić 
m ające p rzedstaw ia , co też nie je s t wcale za wiele, albowiem 
ledwie 20 na każdy z 26 powiatów Księstw a. Z tych w ła­
ścicieli, k tćrzyby  zatem  do Spółki przystąpić zechcieli, żąda­
liby jedni nabycia swych długów zaraz przez Spółkę, drudzy 
za ro k ,  inni za 3 i t. d. aż do 9 la t. Podzieliwszy zatem  
h ip o tek i, k tó rych  wysokość pozostaw iam y na 10,000 talarów  
w przecięciu, pod względem term inu  p ła tnośc i na 4 kategorye, 
t. j. na p ła tn e  za ro k , za 3, 6 i 9 la t ,  m usiałaby  Spółka 
w rok  po zawiązaniu się na 125 w siach h ipo tek  po 10,000 
ta larów  wynoszących n abyć , zatem  mieć do dyspozycyi
1.250.000 ta l .;  tym czasem  S pó łka m iałaby tylko za  rok
75.000 tal. prócz całorocznćj sum ki z odsetek  od k w arta l­
nych lub  półrocznych w płat pow stałych.

Również i na następujące późniejsze h ipoteki nie zdąży­
łaby  Spółka uzbierać potrzebnego k ap ita łu , gdyż sumy



z rocznych sk ład ek  i odsetek  pow stające n ie zaraz , a le  do­
p iero po k ilkunastu  la tach  znacznie i w idocznie się rozra­
stają. W ydaw anie początkow ych sk ładek  na w exle i sp iesz-  
niejsze um orzenie tym  sposobem  kap ita łu  n ie byłoby przy takićj 
potrzebie ich na w łaściw y cel m ożliw ćm , a na uzyskanie  
znaczniejszych  sum  od kapita łów  dla S p ó łk i nie m ożnaby, 
zdaniem  naszćm , dzisiaj liczyć, gdyż tutaj nie idzie o to, aby 
w łaścic ie le  wsi uadal obok 1 '/2 °/o aniiortyzacyą tylko 5 c/o 
p ła c ili , a  k a p ita liśc i, k tórych filantropii przy operacyach fi- 
nansow ych w rachunek brać nie m ożna , ty lko w takim  razie 
sw e kap ita ły  S p ó łce pow ierzaćby zech c ie li, gdyby, obok bez­
p ieczeństw a dla sw ych kapita łów , m ieli w idok uzyskania naj- 
mnićj 7%  jako dyw idendy, je s t  to bow iem  po dziś dzień  
ren ta  u k ap ita listów  pow szechnie przyjęta. N a uzyskanie ka­
p ita łów  obcych m ożnaby zatćm  tylko w takim  razie liczyć, 
gdyby ty le  kap ita łu  z góry zebrać się dało, żeby jed n a po­
ło w a  na nabyw anie h ipotek , druga zaś na operacye bankowo- 
finansow e czyli b an k iersk o-k red ytow e zużytą być m ogła, l a  
ostatn ia  połow a po 8 %  na w ex le  w ydawana przynosiłaby  
wraz z drugą (na h ipotece będącą) połow ą 6 'A %  (8 - f  o).

N a k oszta  adm in istracyi w inienby każdy spólnik na am orty- 
zacyą sk ładkujący '/4%  do ow ych 1 %  d op łacać, a coby na 
tęż  adm inistracyą i fundusz rezerw ow y, jak  i do u zu pełu ic- 
nia 7 %  od całkow itego  kap ita łu  jeszcze  nie dostaw ało , toby  
S p ółce , korzystającćj z w łasnego  kredytu u innych banków, 
biorącćj p ien iądze na 4 lub 5 % , a wydającćj je  po 8, a  w resz­
c ie  i z in teresów  kom isow ych , w zakres działa lności w łączo ­
n y ch , nie trudno m oże dorobić się  dało .

Zaw ięzując się  S p ó łk a , jak ą  P . Szum an proponuje, m u­
sia łab y  tedy zarazem  konieczn ie utw orzyć B ank R olm czo- 
kom isow y, w m yśl projektu P. Ł yskow sk iego  w num. 1 Z ie­
m ianina z r. b . podanego, a  B ank tak i m usiałby w edle po­
w yższego obliczenia z łożyć  2 ,5 0 0 ,0 0 0  albo przynajm mćj 
2 ,0 0 0 ,0 0 0  ta l. B an k  z tak  znacznym  funduszem  założony  
rozkw itłby n iezaw odnie od razu, osięgnąlby  n iew ątpliw ie spo­
dziew aną dyw idendę i zn iew olił tym  sposobem  nowych kapi­
ta listów  do pow ierzania mu sw ych kapitałów , k tóre w części 
na operacye finansow e, w częśc i znów na nabyw anie hipotek  
obrócone, przyszłyby sk u teczn ie  i m oże w sam  czas w pomoc 
k ap ita łom  ze sk ład ek  coraz bardzićj s ię  grom adzącym . Bank  
tak i o ty le  już dla Spółk i zdaje się  n iezb ęd n ym , ż e ,  dając 
pien iąd ze w prost na w exle lub jako  zaliczk i na produkta, 
uchroniłby za m ierną prow izyą rolników  od opraw ców, vv k tó­
rych ręce raz popadłszy, dopiero się  od nich uw olnią, gdy już 
ze w si w yrzuceni zostaną. P ow in ien  on, ile^ m ożn ości, w szy­
stk ie  in teresa  obyw atela  ogarnąć i za łatw iać, zkądby d la je -  
dnćj i drugićj strony rosły  z y sk i, a  tak  w ysw obodziw szy  
obyw atela ze w szelk ich  k łopotów , czuw ałby dalćj nad jego  
losem , a odm ów iłby mu n atychm iast k red y tu , skoroby do­
strzeg ł w nim lekkom yślność i udaw anie się do innych skry­
tych , rujnujących go źród eł kredytow ych. D la  tego  trafnćm  
je s t  zdanie P. Szum ana, że  pow inno się przychodzić kredytem  
w pom oc aż do rzeczy wistćj nieom al w artości m ajątku, a n ie­
bezp ieczeństw a w tćm  o ty le  nie widzim y, że  Spółka, mając 
niejako ca ły  m ajątek dłużnika w ręk u , a w id ząc, że  on się  
ostać n ie m oże, nabyćby go m ogła  bez przeszkód  sam a, i to  
przy pom ocy now ego praw a subhastacyjnego bardzo sp ieszn ie. 
N abytą zaś w ieś m ogłaby albo poprzedniem u dziedzicowi, 
skoroby tylko n ieszczęścia  były  upadku przyczyną i cokol­
w iek  m ajątku p ozosta ło , lub tćż innem u z m ałym  kapitałem  
w ydzierżaw ić, byle tylko S p ó łk a  poznała  w nim zdolność  
i charakter. R ów nież m ogłaby Spółka dać okazyą nabyw a­
nia dóbr z konieczności kupionych, ludziom  mniej zam ożnym , 
a le  za to ludziom  z charakterem  i z zd o ln ością , na których  
m oże przy pom ocy now o zak ładającćj się  szk o ły  roluiczćj 
w krótce zbyw ać nie będzie. A  tak  nie już sam  k ap ita ł go ­
tow y, resp. ziem i, jak  d otąd , ale tćż i k ap ita ł w iedzy i pracy 
zacząłby  odgryw ać ro lę , i nastałby cza s, gdzie , jak Schnee  
pow iada: rolnik  n ie jako nieoględny, zam ożny w łaśc i­
c ie l, a le jak o  oszezędny, li tylko na pracy i in teligency

opierający s ię  dzierżaw ca swćj w łasnćj w łości uważaćby się  
zaczął.

A le aby być pew nym  osięgn ien ia  zam ierzonego celu , 
uw zględnićby należało  zarazem , ile  m ożności, potrzeby rolni­
ków  na konieczne, trw ałe m elioracye, jak iem i są  przedew szy- 
stk iem  drenow anie p ó l, zalew anie łąk , najczęścićj s ię  z tćm  
dające połączyć, jak  i m arglow anie i t. p. M elioracye te, 
w łaściw ie w ykonane najprędzćj są  w stan ie  zw rócić na­
k ła d , podwajając najczęścićj dochód a tćm  sam em  i w artość  
ziem i. Przypożyczka na ten  ce l dana m oże nietylko w bar­
dzo krótkim  czasie w drodze wysokiej sk ładk i am ortyzacyjnćj 
być zw rócon ą , a le  tćż, skoro dobrze użytą z o s ta ła , daje 
S p ó łce  w iększą pew ność, znacznie i trw ale podnosząc w artość  
w si. U padek  obecny m ajątków ziem skich  p o lega , zdaniem  
n a szćm , g łów nie na tćm , że ceny ostatn ie czyli obecne nie  
odpow iadają w łaściw ćj ich  w artości, cudzoziem cy bow iem , są ­
dząc surow e jeszcze stosunkow o ziem ie nasze  z li m ech a­
n icznych , n ie  zaś fizycznych i innych w ła sn o śc i, przecenili 
ich w artość, a nie znając i iunych mniej korzystnych sto su n ­
ków  n a szy ch , podnieśli tym sposobem  ceny do w ysokości 
w artości n ie odpow iadającej ta k , że dopiero k on ieczn e , lubo  
często  n iezbyt kosztow ne m elioracye są  w stan ie zrów now a­
żyć cenę z w artością; d la  tego  uw zględnienie rów noczesne  
i projektu P ana W oluiew icza, w num. 45 Ziem ianina z roku  
p rzeszłego  zam ieszczonego, zdaje nam się nieom al bezw arunkowo  
koniecznćm .

Zapew ne n ikt n ie zaprzeczy, że tow arzystw o, któreby  
się  w m yśl podanych tutaj projektów  zaw iązało  i zorgan izo­
w ało , przyniosłoby n iety lko  b ło g ie  o w o ce , a le  zapob ieg łoby  
grożącem u upadkow i tylu  m ajątków ; ato li spyta  się  każdy  
zkąd w ziąć te  dwa m iliony? N a to potrzeba 1 0 ,000  akcyi 
po 2 0 0  ta larów ! czyżby się  znaleźli nabyw cy tak znacznćj
liczby ?

N a to  odpow iadam y:
M ając, jak  w iadom o, k ilkudziesięciu  tak zam ożnych pa­

nów w K sięstw ie, z  których każdy reprezentuje uajuinićj pół 
m iliona a w części ca ły  m ilion talarów  spełn a  i w ięcej, nie  
ma niem ożliw ości zebrania sum y rzeczonćj, zw łaszcza  przy  
pom ocy w ielu  innych m nićj, ale jeszcze  bardzo zam ożnych, 
jak  i zw yczajnych kapitalistów , byle tylko potrafiouo w zbu­
dzić w nich zaufanie. A to li najłatw iej przyszłoby się  m oże 
do c e lu , gdyby istn iejące ju ż  w K sięstw ie św ietną  firmą, 
znacznym  m ajątkiem  i kredytem  odznaczające s ię  T ow arzy­
stw o, którego pom ocy w szakżeż już tylu doznało, chciało  
rozszerzyć zakres sw ćj d zia ła lności i przybrać do swćj firmy 
także i takich m ężów , którzyby reprezentow ali członków  to ­
w arzystw a w m yśl pow yższych projektów  się zaw ięzującego. 
F irm a , o którćj m ow a, znana pow szechnie pod nazw ą  
„Tellus,* po różnych k lęskach , k tóre, jak  każde m łode tow a­
rzystwo, początkow o p on iosła , rozw ija s i ę ,  dośw iadczeniem  
w sparta , obecn ie coraz pomyślniej,^ jak tego  z ostatn ićj d y­
w idendy mam y dow ody, i m a , choćby już nie co w ięcej, to  
usta loną ex y sten cy ą , organizacyą i kredyt; gdyby się  w ięc  
członkow ie jćj w m yśl poruszonych tutaj projektów  z no­
wymi członkam i po łączyć  zech c ie li, zn a leź lib y  za iste  nieba­
wem zw olenników  i akcyonaryuszów  p o trzeb n y ch , a zdoby­
liby sob ie tym  sposobem  pom nik trw alszy od kam iennego  
lub kruszcow ego, albow iem  w sercach ustaw iony a pam ięcią  
w dzięczności tradycyonalnie do ostatecznego  potom stw a na­
szego przechodzący.

A . Lubomęski.

O stalyce rolniczej.

(Dokończenie).

Aby d o jść , jak w ielk ie  m a być gnojenie z końcem  rota- 
cy i, należy ob liczyć w ycieńczenie i zw rot w ub ieg łych  10 la-
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tach , musimy bowiem wiedzieć, ile KO i P 0 5 w roli z osta­
tniego gnojenia zostało, aby rozstrzygnąć, ile jeszcze dodać 
mamy w celu utrzym ania początkowej żyzności roli. Przyj­
mujemy, że przed 10 laty zapas cały zużyty został i żeśmy 
po 250 centn. gnoju na mórg dali.

Obiegowym kapitałem  pożywienia przed 10 KO P 0 3
laty było 250 centn. gnoju, t. j ................................... 135 45

I  okres: bu rak i, g roch , jęczmień zużyły . . . . 133 4 0

reszta 2 5
pod groch daliśmy naówczas 120 centn. gnoju, t. j. 81 27

Obiegowy kapitał pożywienia wynosił zatćm . 83 32
II  o k re s : bób, pszenica zuży ły ..................................... 55 33

reszta 28 — 1
pod kartofle gnoiliśmy kompostem =  50 cent. gnoju 67 22

Obiegowy kapitał pożywienia w y n o s ił.................. 9 5 21
II I  okres: kartofle, jęczmień, koniczyna zużyły . . 116 41

reszta - 2 1 - - 2 0
pod pszenicę daliśmy 2 centnary mąki z kości . . — 50

Obiegowy kapita ł pożywienia zatćm wynosił . . 21 30
IV okres: pszenica, owies z u ż y ł y ........................... 30 22

pozostało z końcem rotacyi — 51 + 8
Gnojenie, któreby zupełny zwrot umożebniło, mu­

siałoby z a w ie ra ć ........................................................... 186 37
natenczas pod buraki byłoby w roli tak, jak z po­

czątku rotacyi . . . • .............................................. 135 45
Porównajmy teraz wycieńczenie i zwrot w wszystkich

czterech okresach:
w ycieńczenie; zwrot:
K O : P05: KO: r o 5:

w Iszym okresie . . .  133 40 81 27
,  Ilg im  ,  . . .  55 33 67 22
„ Illc im  „ . . .  116 41 — 50
» IVtym „ . . .  30 22 186 37

W edług tego obliczenia musielibyśmy pod buraki dać 
340 centn. gnoju stajennego, które zawierają 183 KO i 6 1 P 0 5. 
Gnojenie to jest wprawdzie silne, jednak prędzej w praktyce 
dopuszczalne, niż pierwsze.

Drechsler nie przesądza, któren z tych dwóch sposobów 
obrachunku obrałby Schumacher, zwraca jednak uwagę na 
to, że w tym drugim rachunku, zgadzającym się więcej 
z postępowaniem w praktyce, 2 przepisy przez Schumachera 
postawione nie są uwzględnione. Zapas pożywienia został 
naruszonym , co według niego być nie powinno, i kapitał 
obiegowy pożywienia nie został po wyczerpaniu zaraz w ca­
łości uzupełniony, czego jednak żąda.

Nie rozstrzygając tego pytan ia , który z tych dwóch 
sposobów obrachunku według Schumachera obrać należy, za­
dajemy sobie pytanie: „czy, rachunek podobny przypuszcza­
ją c ,  prawdziwość zasad kierujących nami przy jego wykona­
niu da się wykonać i czy zwrot jest możebnym według obra­
chunku statyki?* b

Rachunek nasz zaczyna się przed 10 laty ; mamy ozna­
czyć ówrczesny obiegowy kapitał pożywienia, co je s t niepo­
dobnym, lecz nietylko tego, ale nawet i dzisiajszego kapitału 
pożywienia oznaczyć nie możemy; powiada wprawdzie chemia 
rolnicza, że suma połączeń w kwasie solnym rozpuszczalna 
przedstawia nam połączenia mogące w krótkim  czasie służyć 
roślinom za pożywienie, ale, ja k  wielki je s t w roli danćj ka­
p ita ł obiegowy Schumachera, tego i najsławniejszy nie.powie 
nam chemik.

Możemy więc tylko w danym razie, uwzględniając ana­
lizy chemiczne plonów zebranych i gnojenia danego roli, 
d r o g ą  o s z a c o w a n i a  dojść do przekonania, czy za mało 
lub za wiele m ateryału pożywnego w roli. Oznaczenie każ­
dego składnika na wagę jest niemożebnem.

Ponieważ dalćj wielkość plonu nie zawsze równa się 
wielkości wycieńczenia i ponieważ analizy przeciętne tylko do 
ziarn zastósować się dadzą, możemy liczby oznaczające wiel­
kość wycieńczenia roli jako punkta wyjścia do ocenienia wy­
cieńczenia tylko uważać, pod żadnym warunkiem w obrachunku 
statyki rolniczej użyte być nie mogą.

Podobnie niepewnym a nawet i więcćj jest obrachunek 
składników gnoju.

Z tego wszystkiego wynika: że obliczenie wycieńczenia 
i zwrotu w celu zaprowadzenia równowagi między niemi jest 
zadaniem dzisiaj jeszcze nie rozwiązanem.

Przechodzimy do pytania, „czy zadanie statyki rozwią­
zane przydałoby się na co gospodarzom?® Odpowiadamy, że 
na n ic, zadaniem bowiem statyki jest obliczyć wysokość wy­
cieńczenia w ubiegłćj rotacyi i zwrócić je  z początkiem no- 
wćj, bez względu na wymagania następnej, może zmienionćj 
rotacyi.

W praktyce nie zwracamy roli, cośmy w plonie zebrali, 
przeciwnie odbieramy to w plonie, cośmy w gnoju jćj dali. 
Statyka oblicza zwrot według stanu roli przed kilkoma laty 
i według plonów poprzednio zebranych; praktyka daje guo- 
jenie podług dzisiajszego stanu i podług roślin mających się 
w następnych latach uprawiać.

W praktyce nie zwracamy nigdy w zupełności roli tego, 
cośmy wzięli, albo jćj więcej albo mnićj dajemy, niż poprze­
dnie wycieńczenie wynosi.

To postępowanie pochwala i prawo zwrotu Liebiga (das 
Gesetz des W iederersatzes), które dzisiaj już wszędzie uznane. 
Powiada on na str. 253 dzieła swego:

„Prawo zwrotu przez plon zabranych części pożywnych 
jest podstawą racjonalnego gospodarstwa; rolnik nie może 
się równych spodziewać plonów, jeśli zmieni warunki tychże; 
dalej powiada: Nie można zaprzeczyć, że gnojenie, które 
zwraca nadwyżkę części pożywnych, nie odpowiada racyonal- 
nemu gospodarstwu. Każde pole zawiera pewne połączenia 
w największćj, pewne w uajmniejszćj ilości; do tych ostatnich 
stósują się plony, one oznaczają wysokość plonów'.*

Czyli innemi słowy: Dane pole tylko natenczas tensam  
plon tćjsamćj rośliny wyda, jeśli mu składniki w nićj za­
warte o tyle zwrócimy, o ile ich w roli w mniejszćj ilości 
znajdujemy, niż- roślina do wydania tego plonu wymaga. 
Prawo to nazywa Drechsler prawem nowotworzenia (das Ge­
setz der W iedererzeugung) dla odróżnienia od praw a zwrotu 
statyki.

Prawo to wyraża zawisłość plonu pewnej rośliny od tych 
składników w ro li, których ta  roślina wymaga.

Liebig nazywa to prawem zwrotu, mając na oku całość 
gospodarstwa; w danym kraju uprawiają w danym czasie 
w przecięciu tesame rośliny i w tćjsamćj ilości; jeśli nie zwra- 
cają w tym kraju części wywiezionych, natenczas zmieniają 
warunki nowotworzenia roślin.

Prawo to więc jest regułą  odnoszącą się do racyonal- 
nego gospodarstwa w ogóle, reguły dla każdego gospodar­
stwa z osobna Liebig z tego nie tworzy, pozostawia to 
rolnikom.

Podczas gdy prawo statyki powiada: Chcąc utrzymać 
rolą na równym stopniu urodzajności, należy statykę utrzy­
mać przez zwrot wziętego roli pożywienia, prawo nowotwo­
rzenia roślin powiada: Chcąc pewną roślinę w danćj ilości 
wyprodukować, należy przed uprawą tejże dać roli składniki 
przez nią wymagane, jeśli ich tamże nie ma w odpowiedniój 
ilości i formie.

Zasada wyprowadzona z tego prawa nowotworzenia, która 
nami przy oznaczeniu wysokości gnojenia kierować m a, jest 
tąsam ą, k tórą się praktyka kieruje.

Gnojenie według wysokości vjycieńczenia odpowiadałoby 
tylko wtedy wymaganiom roślin, gdyby:

1) w gospodarstwie ciągle tesame zatrzymywano płodo-
zmiany,
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2) stan  urodzajności roli w początku rotacyi był najodpo­
wiedniejszym.

Pierwszy warunek je s t możebnym, drugi, lubo możebny, 
udowodnionym być nie może, dla tego powiadamy:

Prawo statyki ze stanowiska nauki ocenione jest czczą, 
fikcyą. Obrachunek, który ma na celu oznaczyć różnicę mię­
dzy zwrotem a wycieńczeniem w celu zaprowadzenia równo­
wagi między niemi nietylko nie jest wykonalnym, a le , pole­
gając prócz tego na fałszywych przypuszczeniach, nie da się 
z tego powodu nawet teoretycznie usprawiedliwić.

W najnowszym czasie, t. j. od roku 1867, poczęto obli­
czeniem części pożywnych wywiezionych z gospodarstwa i za- 
kupnem tychże w kształcie nawozów sztucznych w celu zwró­
cenia ich roli utrzymywać równowagę między zwrotem a wy­
cieńczeniem.

W ten sposób suma pożywienia w roli zostaje tasam a, 
ale rozdział jej się zmienił, nie możemy z pewnością orzec, 
że z tychsamych działów tesame mieć będziemy plony. Weźmy 
przykład.

Dane jakieś gospodarstwo ma wywieziony w pszenicy 
POs zwrócić m ąką kościową; przyjmujemy, że nie temu dzia­
łowi, który dał pszenicę, bo tak  się nie dzieje w praktyce, 
ale temu, który ma ją  dać na rok przyszły gnojenie dajemy. 
Dział A w r. 1860 dał w dobrym plonie 150 funt. P 0 5, za­
kupujemy je w mące i oddajemy polu B, które w r. 1861 
ma dać pszenicę; ten dział daje w pszenicy 100 funt. 1 0 5. 
Zakupujemy je  i dajemy działowi C, który z powodu złego 
plonu tylko 80 funt. P 0 3 z ziemi wyciąga.

Te 80 funt. dajemy znowu na dział A, mający znów dać 
pszenicę; tak więc oddaliśmy mu zam iast 150 funt., tylko 
80 funt. P 0 5. Z rocznego, jak  to widzimy, zaprowadzenia 
równowagi między wycieńczeniem a zwrotem kwasu fosforo­
wego nie możemy orzec, że sta łe  plony pszenicy mieć bę­
dziemy, nie możemy nawet orzec z pewnością, że warunki 
wyżywienia w calem gospodarstwie są tesame, z działu B bo­
wiem, który 50 funt. POs więcej otrzym ał, niż plon z niego 
wynosił, moglibyśmy się spodziewać podwyższenia plonu od­
powiadającego tćj nadwyżce, t. j. 50 funt. P 0 3, ale tylko 
wtedy, gdyby plon pszenicy jedynie od ilości P 0 5 w roli 
zależał

Obliczenie wywozu i zakupna substancyi pożywnych nie 
rocznie, jak widzimy, ale tylko z końcem okresu gnojenia 
dziać się winno i zda się tylko naówczas,

1) jeśli w następnćj rotacyi tesame rośliny w tćjsamejj ilo­
ści wyprodukowane być m ają;

2) jeśliby obrachunkiem rozdziału części pożywnych na 
każdy dział racyonalne użycie tychże wykazanćm 
było.

Ponieważ pierwszy warunek nigdy się nie zdarza, obli­
czenie zaś, o którćm  w I I  punkcie mowa, obliczenie wywozu 
i zakupna substancyi pożywnych czyni niepotrzebnem , dla 
tego to ostatnie tylko wtedy ma pewną wartość, jeśli się 
chcemv dowiedzieć po pewnym upływie czasu, czy role nasze 
wzbogaciły się w części pożywne, czy przeciwnie. W ykazane 
w ten sposób różnice nie zmuszają nas jeszcze koniecznie do 
zwrotu tychże kiedykolwiek.

Widzimy więc, że prawo statyki nawet w tćj naj- 
nowszćj sukience jest bez znaczenia dla postępu gospodarstwa.

Złożywszy niniejszćm statykę rolniczą w urnie zapo­
mnienia, przechodzimy do tego, co w jej miejsce stawia 
Drechsler.

P o d a j e  on o b l i c z e n i e  m a j ą c e  n a  c e l u  r a c y o -  
n a l n y  p o d z i a ł  p o g n o j u .

Obliczenie to poprzedza już przytoczonemi prawami wy­
żywienia roślin i prawem zwrotu, które opiewa:

Z wywiezionych z danego gospodarstwa składników roli 
te  jej zwrócić należy, które w roli w niedostatecznćj ilości 
lub nieodpowiedniem rozdzieleniu się znajdują, w ilości mają- 
cćj się obliczyć według następującego prawa gnojenia:

Każdem gnojeniem należy zapas przyswajalnego pożywie­
nia uzupełnić, aby taka ilość pożywienia była do dyspozycyi 
roślin , jaka jest konieczną, aby wszystkie aż do przyszłego 
gnojenia mające się uprawiać rośliny normalne wydały 
plony.

Ilość rozporządzalnego pożywienia musi się równać za­
wartości normalnego plonu. Ta ilość tylko wtedy może być 
przez rośliny przyjętą, jeśli ziemia więcćj tego pożywienia 
zawiera, bo roślina zawsze tylko część przyswajalnego poży­
wienia przyswoić sobie może.

Starać się więc należy, aby stósunek pożywnych w roli 
był — ile możności — równy stosunkowi składników rośliny 
mającćj się uprawiać. Gnojenie ma więc zadania dostar­
czyć dostatecznego zapasu pożywienia w odpowiednim sto­
sunku.

Ponieważ stósunek części pożywnych w roli nigdy p ra ­
wie nie jest odpowiedni składowi roślin, gnojenie jednych 
składników więcćj, drugich mniej zawierać musi, niż rośliny 
mające się uprawiać.

Obliczenie jego, mające być wzorem do podobnych ob­
rachunków, które nami przyt gnojeniu kierować winuy, roz­
pada się na 4 części.

W Iszej części oblicza ile ] (wapna) CaO, KO, P 0 3 ro ­
śliny całej rotacyi z wszystkich działów zużywają w plonach 
normalnych.

Jako  plon normalny przyjmuje tak i, którym się gospo­
darz w danćj miejscowości zadawalnia. Składniki w tych 
plonach zawarte oblicza według analiz przez Schumachera 
podanych. W ten sposób tworzy tablicę, k tóra może być 
sta łą  podstawą obliczenia wielkości pognoju, jeśli plony są 
odpowiednio wzięte; jeżeli pokaże się, że plony są za wiel­
kie lub za m ałe, natenczas należy odpowiednie poczynić 
zmiany.

W Ilgićj części oblicza, ile tych części pożywnych musi 
w każdym dziale być do dyspozycyi dla roślin aż do na­
stępnego gnojenia.

Na podstawie poprzednićj tablicy oblicza wymagania 
działów na wszystkie lata i na całą rotacyą.

W Illc ić j części oblicza, jak wielką jest ilość pożywienia 
dziś rozporządzalua w każdym dziale.

Powiada o n , że tego nigdy dokładnie obliczyć nie będzie 
można. Można tylko oszacować, którego składnika za mało, 
a który w dostatecznej ilości w roli się znajduje.

Do oszacowania tego taką obiera drogę: przyjmuje w każ­
dym dziale plony normalne w ubiegłćj rotacyi i oblicza na 
podstawie analiz przeciętnych wycieńczenie przez nie spowo­
dowane, temu przeciwstawia obliczone z ilości gnoju danćj 
w tćj rotacyi składniki w ro lą wprowadzone również według 
analiz przeciętnych Schumachera. Z tego porównania wnio­
skuje, uwzględniając naturalne zasoby każdego działu, który 
z tych składników w za m ałej, a który w dostatecznej ilości 
w roli się znajduje.

W IVtćj części oblicza ilość i oznacza jakość pognoju 
dla każdego działu. Skład gnoju stajennego oblicza z ilości 
KO, CaO i P 0 9 w paszy i ściółce, z których gnój pow stał, 
według analiz przeciętnych Schumachera i z ubytku tych 
składników w sprzedanych płodach zwierzęcych.

Rachunek ten rozpoczyna 1 lipca 1864 r . , dla tego ob­
licza tylko tę ilość gnoju, którą przed lszym lipca wyprodu­
kowano i wywieziono, bo ilość gnoju naprzód oznaczyć jest 
niepodobnem; po wywiezieniu gnoju na dany dział oblicza 
według składu gnoju i wymagań roślin mających się upra­
wiać w ciągu rotacyi, którego składnika roli nie dostaje, uzu­
pełnia ten brak nawozem sztucznym. W razie zachodzącćj 
wątpliwości o dostatecznej ilości któregokolwiek z danych 
składników zaleca próby z odpowiedniemi nawozami na ma­
łych przestrzeniach.

W końcu zestawia te rezultaty w jednej zbiorowej ta­
blicy i powiada: Jeśli nigdy nie zapomnimy, że liczby, któ- 
remi się posługujemy, nie są absolutnie dokładne; że ich 
tylko używamy jako środka do dokładniejszego oszacowania



stanu działów naszych i wartości gnoju, niżby to na drodze I 
czysto doświadczalnćj było możebnćm; jeśli się zdecydujemy 
— co najważniejsza — na podobne obliczenie przez dłuższy 
czas dla każdego działu, wyrobimy sobie z każdym rokiem 
dokładniejsze zdanie o urodzajności i potrzebie pognoju na­
szych pól.

Rachunku, który Drechsler wykonuje, nie każdy rolnik 
się podejmie; zasady jednak, na której cały ten rachunek 
oparty, trzyma się mimowoli każdy gospodarz.

Poznanie i należyte zużytkowanie tej zasady jest postę­
pem, którego pragnie, postępem, którego koniecznćm następ­
stwem jest podwyższenie plonu, które jako czysty zysk uwa­
żać należy, spowodowane bowiem uie pomnożeniem, ani po­
lepszeniem gnoju, lecz racyoualnćm użyciem tegoż.

Pominął tu Drechsler w obliczeniu swćm azot a to z po­
wodu, że się nie da w rachunek wprowadzić, ale nie dla 
tego, jakoby ilość jego w gnoju stajennym zawsze była wy­
starczająca;" przeciwnie do osięgnięcia najwyższych plonów, 
o które nam ostatecznie idzie, dodatek azotu w sztucznym 
pognoju, — czy guanie, czy saletrze, czy pudrecie, — bar­
dzo często okaże się koniecznym, mającćj się zaś użyć ilości 
z kredką w ręku drogą doświadczenia dochodzić należy.

Proszków 20/12 1869. Szczęsny Kudełka.

Sprawność roli, uważana ze stanowiska 
fizykalnego i chemicznego

przez Dr. W. Schum achera.

Przyleganie do siebie drobnych cząsteczek gliny sprawia, 
że ziemia nabiera zwięzłości i spoistości, co utrudnia uprawę 
ról średnich i ciężkich. Zwięzłość i spoistość roli zmniejsza 
s'§) gdy pomiędzy bryłki gliny wciskają się ciała stałe, któ­
rych drobiny (molćcules) lub gromady drobin słabo się siebie 
trzymają. Do ciał takich należą: węglan wapna, związki że­
laza i połączenia ziemi z kwasem próchnicowym, nadające 
roli kruchości potrzebnćj; tensam skutek sprawiają nawozy 
próchnicowe i amoniakalne, mianowicie mierzwa stajenna. 
oamą uprawą mechaniczną nie zdołamy tak dokładnie zmie­
szać zbutwiałćj mierzwy z cząsteczkami ziemi, ażeby czą­
steczki te okryły się gromadami drobin związków próchnico­
wych i ziemię dostatecznie skruszyły. Do tego potrzeba spół- 
działania sił fizykalnych i chemicznych. Z rozkładającćj się > 
i butwiejącej mierzwy wywięzuje się amoniak, który roz­
puszcza próchnicę i jako próchnian amoniaku wciska się po­
między bryły i bryłki ziemi, jużto siłą rozszerzania się (dyffu- 
zyą), jużto siłą włoskowatości (kapilarnością). Próchnian 
amoniaku otula w wodzie zaskórnićj cząsteczki ziemi i gliny 
a przeistacza się z rozpuszczonemi solami wapna i magnezyi, 
okrywa bryłki ziemi, mianowicie zaś gliny osłoną próchniauu 
ziemi, przez co osłabia skutki przylegania i zwięzłości ziemi 
a podnosi jój kruchość. Działania takie potrzebują pewnego 
czasu do swego ukończenia, wymagają wilgoci i ciepła. Brak 
wilgoci w roli sprawia, że próchuian amoniaku nie wnika 
w bryły i bryłki ziemi, amoniak i próchnian amoniaku prze­
mieniają się w kwas saletrzany, a rola nie kruszeje prawie 
wcale lub bardzo niedostatecznie, ponieważ sole saletrzane 
nie zmniejszają zwięzłości ziemi. Próchnica przechodzi w torf 
j staje się nieczynną, zjawiska występują w ogóle takiesame, 
jakie spostrzegamy, kiedy rola nie osięgnie należytego stopnia 
sprawności. Jeżeli zajdą okoliczności nieprzyjazne, ziemia 
pozostanie i nadal ścisłą i zbitą i nie da się tak obrobić, 
jak być powinno. Mokrość zbyteczna mnićj jest szkodliwą, 
chociaż bowiem zwięzłość ziemi nie może się prawie wcale 
zmniejszyć w czasie mokrym, nastąpi to niebawem, skoro 
lepsza nastanie pora, ponieważ amoniak, nie przeszedłszy 
w kwas saletrzany, znajduje się jeszcze niezmieniony w ziemi.

Podobnie, jak amoniak, działać także mogą powstające w ziemi 
węglany alkaliów.

Skoro czynności te przyspieszyć chcemy, musimy miałką 
órką i bronowaniem ułatwić przystęp powietrza do mierzwy, 
a órką w skiby wązkie (radleniem) i walcowaniem połączyć 
i zmieszać ściślćj ziemię z nawozem, na roli zaś ciężkićj 
ti zeba do tego użyć walca Croskilla. Ażeby działania te mo­
gły wywrzeć skutek pożądany, należy im przedewszystkićm 
pozostawić czas ku temu potrzebny; drugą zatem órkę do­
piero wtenczas wykonać można, kiedy nastąpiło odpowiednie 
ilości nawozu i spoistości ziemi skruszenie brył i bryłek.

W czasie rozkładu mierzwy, sprowadzającego skruszenie 
wyżćj wzmiankowane, rozpuściła się w nawozie znaczna ilość 
karmi roślinnćj, która, wnikając w bryłki ziemi siłą rozsze­
rzania się i włoskowatości, pochłouioną została i utworzyła 
nowe związki z cząstkami składowemi ziemi, a za pomocą 
węglanu i t. d. po części na nowo się rozpuściła. Następu- 
pująca potśm uprawa rozdrabnia bryłki, miesza ziemię 
z resztkami mierzwy i rozdziela jednostajnie karm’ roślinną. 
Rola pod siew przysposobiona ma dobrą strukturę, t. j. składa 
się z drobnych, skruszałych bryłek, w które wcisnąć się mogą 
najdelikatniejsze korzonki, powietrze i wilgoć; bryłki tworzą 
większe otwory, w których korzenie łatwo się" rozrastają 
i rozszerzają na wszystkie strony. Karm’ roślinna jest wszę­
dzie równo rozdzielona i po większćj części gotowa do przej­
ścia w rośliny. Stan taki nazywamy sprawnością roli mierz- 
wionćj.

Sprawność koniczyniska, ścierniska i t. p. w podobny 
przedstawia i odbywa się sposób. Pozostałe w ziemi korze­
nie dostarczają próchnicy i amoniaku, a butwiejące resztki 
korzeni wydają materye zmniejszające zwięzłość roli. Oko­
liczności tutaj zachodzące są o tyle przyjaźniejsze, że korze­
nie rozrosły się wszędzie w ziemi, a korzonki wcisnęły się 
we wszystkie nieomal cząsteczki obłogu. Przedewszystkićm 
więc starać się musimy, aby pozostałe resztki roślinne zbu­
twiały jak najprędzej, należy zatćm podorać wcześnie ścier­
niska a na koniczynisku i polach trawą obsianych zniszczyć 
pozostałe korzenie miałką órką.

Ponieważ amoniak wywiera tak wielki wpływ na spra­
wność roli, więc jasnem jest, że dostarczające amoniaku na­
wozy pomocnicze, u. p. guano, sole amoniakalne, musimy 
także uważać za środki naprawiające fizykalne własności 
ziemi i że działaniu sił fizykalnych przypisać po części należy 
skuteczność takich nawozów, wywierających często skutek
0 wiele wyższy, niż okazują nawozy zawierające równą ilość 
azotu w solach saletrzanych.

Sprawność roli powstaje częścią w skutek tworzących się 
pomiędzy drobnemi bryłkami przedziałów, częścią przez to", 
że materye próchnicowe, nasyciwszy się wodą, pęcznieją
1 rozsadzają owe bryłki. Pulchność taka ziemi ginie jednak 
z czasem, co następuje tćm prędzćj, im rola mnićj ocieniona 
jest roślinami, niekiedy już w pierwszym roku, czasem w dru­
gim lub trzecim, stosownie do okoliczności mniej lub wdęcćj 
sprzyjających. Powstaje to stąd1, że ziemia nie ulega skut­
kiem ciężkości swych cząstek, że otwory w ziemi zapełnione 
zostały, a materye próchnicowe się rozłożyły. Jeżeli rozkład 
próchnicy doszedł już dosyć daleko, wzrasta zwięzłość ziemi, 
a rola tężeje i większej nabiera spoistości. Korzenie w ziemi 
butwiejące zmniejszają wady tego rodzaju i w tćm po części 
okazuje się wielki wpływ, jaki płodozmian trafny wywiera na 
pulchność i kruchość ziemi. Dopóki próchnica znajduje się 
w ziemi w dostatecznćj ilości, dopóty uprawa mechaniczna 
wstrzymuje uleganie się naturalne roli, a pole dobrze upra­
wiane potrzebuje ezęsto jednćj tylko órki, aby należytą osię- 
gnąć strukturę. Inaczej rzecz się ma, gdy próchnica po 
większej części już rozłożona, gdy zwięzłość się powiększyła, 
a ziemia stwardniała, wtedy najstaranniejsza nawet uprawa 
nic nie pomoże, pomódz tylko zdoła mierzwa. Takiego przy-, 
padku unikać należy, mierzwiąc zawczasu i zaprowadzając 
płodozmian odpowiedni. J. j .
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O m a r g l u .
(J»ko dalszy ciąg rozpraw y o sztucznych naw ozach*). Zobacz 36 nutn. Z ie­

m ianina z przeszl. r .).
(R ozpraw a odczytana na  zebran iu  Tow. R o ln . K rotoszyńskiego).

Mówiąc w ostatnićj rozprawie o sztucznych nawozach, 
wspomnieć mi trzeba było o marglowaniu ziemi. W szakże 
wiadome są każdemu wielkie korzyści marglu. Czyż nie 
przywracamy marglowaniem nowych sił ziemi? Czyż ona, 
wyssana nieraz z wszystkich zasobów życiodajnych, me wzbo­
gaca się znów m arglem , za pomocą przemysłu na powierzch­
nią ziemi wydobywanym, a ztąd słusznie jako sztuczny na­
wóz uważanym? Atoli nie spodziewajcie się Panowie! abym 
tu miał całkowite przedłożyć wypracowanie o m arglu; ogra­
niczę się tylko na najważniejszych objaśnieniach co do bło­
giego skutku, jaki margiel rolnictwu przynosi.

M argiel składa się z gliny i węglanu wapna, do czego 
w mniejszćj lub w większćj ilości dołącza się zawsze piasek 
lub inne części ziemi. W jak i sposób natura złączyła te 
p ierw iastki, nie wiadomo. Mieszając glinę z wapnem, 0S1§ ' 
gamy wprawdzie mieszaninę tychże części, przecież nigdy to 
nie fest margiel. Zresztą każda podobna mieszanina byłaby 
bardzo uciążliwą i mozolną, a przeto je s t niepraktykowaną.

Margiel wywiera wpływ na ziemię tak  mechanicznie, jak  
chemicznfe. W pierwszym przypadku spaja gliniasty margiel 
ziemię lekką, albo przemienia znów ziemię mocną w pulchną, 
skoro tu  marglu wapiennego użyjemy. Co się zaś dotyczy 
skutku chemicznego m arglu, to pobudza on obumarłe w ziemi 
siły, przyspiesza wegetacyą roślin i czyści ziemię z wszelkiego
zielska.

' Kolor marglu je s t rozmaity, znajdujemy go bowiem bia­
łym, żółtym, niebieskawym, zielonkowatym, brunatnym, ciem­
no-czerwonym, sinym lub czarnym. Kolory te zależą od części 
ziemi, k tóra  w mniejszej lub w większćj ilości z marglem 
iest połączona. Dobroci więc marglu nie poznaje się nigdy 
z i ego koloru. Wywieziony na powierzchnią ziemi margiel 
z czasem rozkłada się powoli. Jeżeli to w pewnym przeciągu 
czasu nie następuje, wtedy podobnej ziemi za margiel uwazac 
nie możemy. Chcąc najłatwiej i najdogodniej rozpoznać mar­
giel włożyć go trzeba do szklanki napełnionej octem, który 
posiada własność rozkładania marglu. Jednakowoż nie zawsze 
ta  próba za słuszną uznana być może; rozkładał mi się już 
prędko w occie margiel gliniasty, zawierający w sobie zale- 
dwo półtora procentu wapna. Szczegółowe rozpoznanie i uzna­
nie dobroci m arglu należy wyłącznie do chemii.

I  tutaj przychodzę znów do mego już nieraz wypowie­
dzianego zdania, iż rolnictwo musi się opierać na grunto­
wnych nauki podstawach, albowiem nauka daje siłę i pewność;; 
ona zaręcza wielkie pieniężne korzyści tem u, który ją  umie 
rozsądnie użyć. Jedną zaś z tych głównych podstaw nauki 
rolnictwa jest bezwątpienia chemia rolnicza. Przez nią po­
znajemy natury siłę wywierającą wpływ na rolnictwo; ona 
mu pokazuje nietylko rozwój zależny od niezmiennych praw 
natury ale nadto niszczenie części ciał śmiercią spowodowane. 
Teraz nie potrafi już rolnik gospodarować ze skutkiem bez 
znajomości najważniejszej nau k i, t. j. bez chemii rolniczej, 
i rozwijać swego, dla postępu cywilizacyi coraz trudniejszego, 
ale za to coraz piękniejszego i^więcej zadawalniającego za­
wodu, jakim  jest rolnictwo. . . . .

Atoli zadaniem rolniczćj chemii nie jest przecież przepi­
sywać szablonowe reguły, któreby w praktyce można używać 
wśród tylu przerozmaitycn okoliczności. Nauka ta  daje tylko 
bodźca, aby rolnik sam myślił i działał; ona wskazuje mu 
nietylko uiejeduę zdrową uwagę na jego rolnicze działania, 
ale nadto pokazuje, jaką  drogą racyonalną ma podnieść obfa-

*) Jako  au to ra  tej rozprawy wydrukowano fałszyw ie: T. Chosłowski 

zam iast F. C h e ł k o w s k i .
P rzyp . Redakcyi.

tość swego żniwa, jako i dobrobyt swego bydła. W każdym 
więc przypadku musi gospodarz swym bystrym i przenikliwym 
rozumem wiedzieć i dociec, co z tej obszernej gałęzi nauki, 
jak ą  je st chemia rolnicza, właśnie dla jego stosunków jest 
najpraktyczniejszćm a zarazem i najpożyteczniejszćm. Dla 
tego widzimy tćż gospodarzy, którzy nie szczędzą pracy, ani 
mozołu w górzystych miejscach do wydobycia marglu, posia­
dającego w sobie wiele wapiennych części. Oni się z nim 
zupełnie po górniczemu obchodzą, przebijając się doń przez 
niejednę warstwę ziemi lub kamieni, pomni na błogi owoc, 
jaki z tćj pracy osięgną!

Jakkolwiek margiel dla każdćj ziemi mnićj-więcej jest 
korzystny, to przecież uważać trzeba, że margiel gliniasty 
więcej służy ziemi lekkiej, jak odwrotnie, lub że margiel wa­
pienny najlepiej wywozić na ziemię ubogą w wapno. Przy 
wywożeniu marglu na te  okoliczności baczną zwracać musimy 
uwagę, albowiem łatwo możemy ziemię przemarglować lub, 
żadnej nie osięgnąwszy korzyści, niepotrzebnej sobie tylko 
pracy przysporzyć, gdy glinę kładziemy na glinę, piasek zaś 
na piasek. Podług dotychczasowych doświadczeń na lekkich 
ziemiach najlepiej się margiel opłaca.

Ile korzyści przynosi nam m argiel, tego prawie ocenie 
niepodobna, jest on bowiem najradykalniejszym środkiem do 
zniszczenia wszelkiego zakorzenionego zielska, zwłaszcza dzie­
wanny, piołunu i innych. Jedyny modrak i dziki mak mu 
się opiera. Ziemia zaś, zaniedbana i zupełnie z sił żywotnych 
wyssana, zostaje marglem polepszoną i przywróconą do swćj 
dziewiczćj urodzajności! Z wszystkich naszych zbóż najlepiej 
się jednak owies po marglu rodzi; ztąd wielu tćż gospodarzy, 
chcących się w krótkim  czasie zbogacić, kilka razy po sobie 
owies siało, niebaczni znów na wielkie ziemi wysilenie przez 
takie postępowanie. Nigdzie się tak marglowanie nie opłaca, 
jak  na nowinach. Tam , gdzie tylko chwasty się krzewiły, 
osięgniemy wkrótce ja k  najlepsze żniwa. Co się tyczy pręd­
kiego skutku z m arglu, zależy to od jego dobroci. Jeden 
okazuje swój błogi wpływ na urodzajność zaraz, drugi do­
piero po 3 lub 4 latach. W każdym przypadku przyjąć można, 
że z 10 rokiem zaczyna jego skutek niknąć, a z 20 rokiem 
zupełnie się wyczerpuje. Naturalnie, że przy wyssaniu marglu 
z sił żywotnych wiele znów zależy tak  od gatunku ziemi, na 
której się znajdował, jako i od roślin, które na  marglu siane 
były. Ponieważ doświadczenie uczy, że ziemia się przyzwy­
czaja do marglu, dla tego zalecamy co 10, 15 lub najpóźmćj 
20 lat powtórnie ją  marglować. .

Ile się używa marglu na m orgę, tego stanowczo me da 
się powiedzieć, gdyż zależy wiele nietylko od jego dobroci, 
ale nadto i od przymiotów ziemi, k tórą  marglujemy. Mokra, 
ciężka, zakwaszona ziemia wymaga zazwyczaj więcej marglu, 
aniżeli rola gliniasta z lekkim spodem. Potem używamy
0 wiele mniej m arglu na morgę ziem i, skoro tenże posiada 
więcćj w apna, aniżeli inny gatunek, mniej w wapno obfity. 
W końcu zależy też wiele, na jak  długo mieć go sobie ży­
czymy; podług tych okoliczności stosujemy dopiero grubość 
warstwy jego.

Świeżo wywieziony margiel zaraz przyorywać jest rzeczą 
szkodliwą. Zazwyczaj niech leży przynajmnićj przez lato lub 
zimę albo najłepićj przez rok cały, zanim się go z ziemią 
zmiesza. Nadto uważać trzeba, aby się miałko przyorał, 
gdyż skutek jego wtedy jest prędkim, margiel bowiem, łącząc 
się łatwo z powietrzem, rozkłada się lekko i prędzćj humus 
wzbogaca. Z rozmaitych sposobów wywożenia m arglu na po­
wierzchnią ziemi zdaje nam się byc najpraktyczniejszym 
a przez to i najpożyteczniejszym, gdy go taczkami po polu 
rozwozimy. W tenczas równą zawsze wszędzie możemy za­
chować ilość na pewnćj p rzestrzen i Przy rozrzucaniu po 
ugorach nie można marglu zostawiać w większych grupach, 
gdyż te przyorane prędkiego skutku nie wywierają; dla tego 
dobrze je s t, gdy go pierścieniowym walcem rozduszamy
1 w ugór wtłaczamy.

F. Chełkowski.
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Z naszćj strony dodalibyśmy, że , m arglując, koniecznie 
jednocześnie gnoić musimy, bez tego bowiem za nadto prędko 
wyczerpalibyśmy ziemię i sprawdziłoby się przysłowie, że 
margiel bogaci ojców a  uboży synów. D la tego po zwietrze­
niu dostatecznem i rozrzuceniu m arglu przynajmniej pół 
mierzwy na marglowane pole dać musimy, (jeżeli z rotacvi 
płodozmianu całkowita nie przypada mierzwa,) i takową ra­
zem z marglem przyorać. Najkorzystniej jest tak urządzić 
marglowanie, aby po nićm —  wraz ze świeżym nawozem — 
przychodził groch lub vr ogóle rośliny strączkowe jako przed- 
płód, którym margiel najwięcćj służy, a potćm dopiero kło­
sowe, jak żyto, pszenica i t. p.

P rzy p . R e d a k c y i .

O zaprawianiu przed siew em  nasienia 
ćw iklanego.

Znany jest po największej części a przez wielu gospoda­
rzy już używany sposób zaprawiania czyli tak zwanego „lu­
krowania® zboża i nasion przed wysianiem tychże.

* Ponieważ zaś są rozmaite sposoby, w jakich się to wy­
konuje, a zatśm i skuteczność może być bardzo nierówną, 
dla tego podjąłem się na ostatnićm zebraniu rolniez. w Buku 
mówić o sposobie, jakiego używam od la t kilku do zaprawia­
nia nasienia ćwiklanego, a ten jest następujący:

Do pół centnara nasienia ćwiklanego bierze się 5*funt. 
kleju stolarskiego podłego i tenże rozgotowuje się w dwu­
dziestu kwartach wody; w odwarze tym , wystudziwszy go 
zupełnie, nasienie zamoczyć i natychmiast wydobyć trzeba. 
Nasienie zaraz po wydobyciu go z wody klejowćj posiewa się 
m ąką z kości i guanem , w równych częściach zmieszanych, 
a  po dokładnćm przemieszaniu go rozpościera się do wysu­
szenia; wysuszone przesiewa się i zamacza powtórnie w wo­
dzie klejowćj i posiewa popiołem; taksamo postępuje się po 
trzeci raz i posiewa gipsem.

Po ukouczonćm zaprawianiu dochodzą ziarna do wielko­
ści małego laskowego orzecha.

ma większą dogodność od innych, że 
no może byc nawet parę tygodni przed wysadzeniem za­

prawione, co, byle tylko przez ten czas w suchćm miejscu 
trzymanem było, me robi złego wpływu na pewność kiełko 
w ania, gdy zaś w inny sposób zaprawione a nie zaraz wy­
sadzone zepsuć się łatwo może.

W arunkiem być m a, ażeby gipsu użyć na ostatku przy 
zaprawianiu czyli na wierzchnią powłokę w celu zapobieżenia 
możliwego ulatniania się części zasilających ziarno i pobu­
dzających mocne kiełkowanie.

Klćj zajmuje w całśj tej procedurze nader ważne miejsce 
albowiem służy nietylko do oblepienia przeznaczonych na 
ziarno surogatów, będąc sam częścią pożywną, ale, co jeszcze 
bardzo ważne, że , jak  Szanownym Panom musi być znane, 
ma on własność przyciągania wilgoci i przyczynia się wiele 
mianowicie w czasach suchszych, do pewniejszego kiełkowa­
nia ziarna.

Tym sposobem uprawione ziarno ćwiklane wysadzając, 
(jak już mówiłem,) od la t kilku starałem  się nabrać nieco 
doświadczenia i doszedłem do tego przekonania, że ćwikła 
wschodzi bardzo regularnie, mocno i w pierwszćj zaraz mło­
dości ma liście tłuste, bure, pięknie połyskujące.

Późniejszy wzrost i całkowite udauie się zależy głównie 
°d gatunku i położenia ziemi, sposobu czyszczenia i dalszego 
obrabiania, oraz nie mnićj od kultury, w jakićj się ziemia 
^ajduje.

Lubo nie należy do zadania, o którćm  mówić się pod­
ją łem , jednakże pozwólcie Szanowni Panowie, iż w jednym 
jeszcze względzie moje zapatrywanie się z pewnym przyci­
skiem wypowiem: że wszystkie, jakiebądź zabiegi, nakłady

i wysilenia bez pożądanego rezultatu znikną, jeżeli nie za­
chowamy najgłówniejszego w arunku, a tym je s t pulchnienie 
ziemi i jak  najczystsze utrzymanie wszystkich w ogóle wa­
rzyw zaraz od najpierwszej ich młodości, co już każdemu 
racyonalnemu gospodarzowi dokładnie znane.

Kończę te parę słów tern oświadczeniem, że je s t mi 
nader pożądanćm, ażeby Szanowni Panowie zechcieli, jeżeli 
sposób ten trafia do Ich przekonania, robić próby doświad­
czalne, czy tani ten środek nie wart zastosowania.

Niemierzyce dnia 16 grudnia 1869 r.
Sokołowski.

Wyci ąg
z protokółu posiedzenia Zarządu wspólnie z Delegowa­

nymi Tow. Koln Filialnych z dnia 20go grudnia 1869.

Obecni: P rezes, siedmiu członków Zarządu i dziewięciu 
Delegowanych z Tow. Roln. Filialnych

Po zagajeniu i odczytaniu protokółu z przeszłego posie­
dzenia komunikuje Prezes Delegowanym rezultat swój konfe- 
rencyi z naczelnym prezesem, lir. Koenigsmarck, tyczącej się 
uznania naszego Centr. Tow. Rolniczego przez władze, wedle 
którćj Pan Naczelny Prezes okazywał się przychylnym tćj 
myśli i żądał piśmiennego podania. Zarząd uchwalił wysto­
sować odpowiedni wniosek do Naczelnego Prezesa, a po ode­
braniu odpowiedzi i postawieniu warunków przez tegoż będzie 
mógł dopiero coś stanowczego w tćj sprawie walnemu zebra­
niu przedłożyć. Ponieważ niektóre Tow. Filialne zamierzały 
starać się na własną rękę o uznanie rządowe, przeto, aby 
nie było kollizyi pomiędzy temi staraniam i a zrobionym już 
krokiem Centr. Zarządu do władz, wzywa Prezes Delegowa­
nych, aby też Towarzystwa wstrzymały się z wszelkiemi kro­
kami o uznanie tak  długo, aż sprawa ta  ostatecznie wyja­
śnioną lub załatwioną nie zostanie. Delegowani jednogłośnie 
uznają słuszność tego żądania i większość popiera moralnie 
najzupełniśj Zarząd w tćj sprawie. Jeżeliby więc Centr. Tow. 
Gospodarcze przez Rząd uznane zostało, w takim razie bez­
pośredni stosunek Tow. Roln. Filialnych z wyższemi władzami, 
jeżeli gdziekolwiek taki istnieje, musiałby być zmieniony 
i uregulowany, a w następstwie tego uznania musiałaby na­
stąpić pewna zmiaua w statutach Centr. Tow. Gospodarczego, 
a szczególnie zmiana nazwy Centralne na Główne Towarzy­
stwo. Na wszystko to zgadzają się Delegowani. Co zaś do 
Towarzystwa Średzko-G nieźnieńsko-W rzesińsk iego , które 
z wszystkich tow. roln. polskich dotąd jedyne przez władze 
uznanćm zostało, uchwalono, aby stósunek tegoż Towarzystwa 
do władz pozostał in statu  quo aż do czasu trw ania ukła­
dów z Rządem co do uznania Centralnego Towarzystwa Go­
spodarczego.

Zgodnie z porządkiem dziennym przystąpiono do obrad 
nad obmyśleniem środków ożywienia działalności Centralnego 
Towarzystwa i obudzenia życia Tow. Filialnych, oraz ożywie­
nia obrad walnych zebrań. Jako środki ku temu proponuje 
P rezes:

1) młodzieńców inteligentnych, okazujących gorliwość i bio­
rących udział w sprawach publicznych, popierać i pod­
niecać ich szlachetną ambicyą przez powierzanie im 
urzędów publicznych i obieranie ich do dyrekcyi; obo­
jętnych zaś wszelkiemi środkam i pociągać do udziału 
w Towarzystwach;

2) na posiedzeniach rolniczych zmniejszyć —  ile możności 
—  pisane rozprawy a dawać pierwszeństwo dowolnemu 
wykładowi o jakimkolwiek naprzód wybranym przed­
miocie przez szczegółowo obranych referentów, korrefe- 
rentów i oponentów, aby dysputa na posiedzeniach była
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niety lko  przysposobiona, lecz także ożywiona i w końcu

Z°eb°rania ro ln icze m ają służyć zarazem  w ten  sposób 
jako ćwiczenia wymowy i w ystępowania publicznego, oraz 
nauk i życia parlam en tarnego , jesteśm y bowiem pozbawieni 
wszelkićj areny  publicznej do k sz ta łcen ia  wymowy, stanow ią­
cej szczyt cywilizacyi narodów  oświeconych, korzystajm y więc 
t  danej sposobności m ówienia publicznie n a  zgrom adzeniach

r ° ln iJa k o  środek  dalćj ożywienia działalności Tow. F ilialnych 
proponu je P. Dziem bowski zwiedzanie przez w ybrane do tego 
no Tow arzystw ach kom isye n iety lko w zorow ych, a le  wszyst­
k ich  gospodarstw  członków należących do T ow arzystw a, kto- 
rebv  n as tęp n ie  w łaścicielowi zdanie swoje co do s ta n u  jego 
eospodarstw a piśm iennie objawiły i na niejedno niedom aganie 
lnh b rak  w jego gospodarstw ie uw agę zwrocicby m ogły. 
W niosek  ten  zosta ł p rzy ję ty  z m odyfikacyą P. S zu m an a, że 
tam  ty lko kom isye m ogą zjeżdżać, gdzie w łaściciel sam  przy­
bycia kom isyi życzyć sobie będzie i takow ą zaprosi lub tez 
n a  zapow iedzenie przybycia komisyi przychylnie odpowie.

P  M oszczeński proponuje także  jeszcze, aby zebran ia 
ro ln icze liczniej odw iedzane były, zakupywać przedm ioty i n a ­
rzędzia ro ln icze i takow e losować na posiedzeniach pomiędzy 
o b e c n y c h  członków ; je s t to  środek  niekoniecznie m oralny, 
ale skuteczny. C złonek wygrywający m a obowiązek na 
przyszłem  posiedzeniu  referow ać ze zrobionćj z wy granem

n a r z Prócz tego poleca zak ładan ie  po pow iatach  stacyi do- 
św iadzalnych rolniczych, k tó re , w edług jego dośw iadczenia,
b łon i bardzo  wpływ wyw ierają.

P  B roeckere  ośw iadcza w końcu, że nad  tym sam ym  przed­
m iotem  naradzano  się w Tow. Pleszew sko-O dolanow skićm  
i uchw alono przeznaczać re fe ra ty  i rozpraw y do przyszłego 
posiedzenia zawsze trzem  członkom  z kolei podług  alfabetu, 
aby n a  żadnćm  posiedzeniu nie b rak ło  m atery i do dysputy.

P o  w yczerpnięciu tego przedm iotu  przystąpiono do obrad 
nad  sp raw ą K ółek Rolniczych w łościańsk ich , k tó ra  w ogolę 
m ało jeszcze naprzód  p o stąp iła , chociaż w n iek tórych  m iej­
scow ościach, ja k  w D o lsku , K ó rn ik u , w obrębie Iow  Ino­
w rocław skiego założone K ó łk a  znacznie się rozw ijają i b łogie 
ro k u ją  nadzieje. D o tąd  żadne spraw ozdanie z czynności K o­
łek  nie nadeszło . Z arząd  u p rasza  Szan. D elegow anych, aby 
w Tow. Rolniczych, gdzie K ó łk a  R olnicze w łościańskie juz 
is tn ie ją  lub nowo założone zostały, spraw ozdania z działalno­
ści tychże Zarządow i nad se łan e  zostały  w celu p rzed łożę- 
n ia FgfGTcitu na przyszłem  walnćm zebraniu.

P  M oszczeński referu je o założeniu  trzech  K ółek  w swoim 
powiecie i pow tarza m nićj-więcej tosam o cośmy mieli spo­
sobność wypowiedzieć w przeszłym  pro tokole przy opisie za­
łożen ia K ółka Dolskiego. W szędzie z początku  są  wielkie 
trudności, niechęć lu d u , b rak  zaufania, lecz powoli rzecz się 
rozw ija i wszystko na lepsze się zm ienia. Najlepszy środek  
za pom ocą in teligentniejszych w łościan wpływać n a  resz tę

nieut'^vXka ^ ojn -cze w p 0Wiecie Inow rocław skim  zam ierzają 
urządzić w ystaw ę ro ln iczą i w takim  raz ie  będą żądały  sub- 
wencyi od Z arządu  C entralnego. . . ,

K ó łko  Rolnicze Dolskie, gdy się ty lko  dowiedziało o m a­
jącej się urządzić w ystawie rolniczej w Kościanie, natychm iast 
oświadczyło chęć p rzystąp ien ia  do takow ćj.

P. R ivoli poleca na zebran iach  K ó łek  rozbieranie p o ra ­
dn ika m iesięcznego za trudn ień  rolniczych jako  środek  nie­
zm iernie p rak tyczny  i korzystny a zachęcający_ włościan.

W  spraw ie Szkoły Rolniczej kom unikuje P . S zu łd iz)  ̂
rez u lta t posiedzenia akcyonaryuszów  bazarow ych i w sku tek  
te -o  zapadłych uchw ał Z arzą d u , o czćm w przeszłym  p ro to ­
kóle posiedzenia Z arządu  donosiliśm y (zobacz num. 2 Zie­
m ianina). O statecznie spraw a ta  i s tan  jćj przedłożony zo­
stan ie p rzyszłem u w alnem u z e b ran iu , k tó re  m a postanow ić, 
czy w śród tvch  okoliczności co do funduszu agronom icznego 
bazarow ego Szkołę o tw ierać, czy nie.

D elegow ani przychylają się do uchwał Zarządu, a na za­
pytanie, od jak iego  czasu m ają się zacząć zb ierać sk ładk i na 
Szkołę R olniczą zapisane na dłuższy przeciąg czasu, uchw alono: 

„zacząć zb ierać sk ładk i na d łuższy czas zapisane od Igo  
„stycznia 1870 r . s

N astępnie zgodnie z porządkiem  obrad odczytano p ro jek t 
banku  rolniczo-przem ysłow ego, wypracowany przez P . Mieczy­
sław a Lvskow skiego, k tó ry  powszechne zyskał uznanie.

W kwestyi zm iany zasad Tow. K redytow ych oświadcza 
P rezes, że petycya w tym  celu zos ta ła  podana do Naczelnego 
P rezesa  przez Tow. Roln. Poznańskie (niem ieckie) na wniosek 
członka P. F ried rich a  z Zalasew a. W nioskodaw ca (P . F rie ­
drich) nap isał do P rezesa  Centr. Z arządu z p ro p o zy c ją , aby 
i Tow arzystw a Rolnicze polskie przyłączyły się do tćj^ petycyi 
i takow ą swojem przystąpieniem  poparły , oraz z proźbą, aby 
petycya ta  w Z iem ianinie zosta ła  ogłoszoną. P rezes jednakże  
z okazyi ostatn ićj swej konferencyi z naczelnym  prezesem , 
hr. K oenigsm arck, w yrozum iał zdanie tegoż jak o  nieprzychylne 
konw ersyi listów zastaw nych 4 %  na 5 %  a t°  mianowicie dla 
tego, że konw ersya ta  do tąd  nie sprow adziła  w innych papie­
rach odpowiedniego podwyższenia k u rsu  a przyczynić się ty lko 
może do zniżenia taxy. Gdy jednakże w tym sam ym  czasie 
inne się jeszcze w tym że przedm iocie pojawiły p ro je k ta , jak  
P. Tschusckego, który także wzywa polskich właścicieli do 
narady  nad  zm ianą s ta tu tu  Nowego Z iem stw a Kredytow ego 
i do podania wniosku do Rady N adzorczej Tow. K redytow ego
0 zw ołanie walnego zebran ia  w celu uchw alenia potrzebnych 
zm ian, uchw ala zgrom adzenie D elegowanych, aby Z arząd  Cen­
tralny  w ybra ł kom isyą celem zbadania tćj kw estyi i przygo­
tow ania w m iarę potrzeby odpow iedniego wniosku z strony  
tow. ro ln . polskich.

Poczćm , zgodnie z porządkiem  o b rad , odczytał i .  J a c ­
kowski przy ję te ju ż  przez Z arząd  szem ata do zaśw iadczeń 
dla oficyalistów gospodarczych , k tó re  od Delegowanych po- 
wszechnego dozuały uznania. R eferent w k ilk u  słow ach w j- 
łuszczą cel w ypracow ania tych szem atów, że w sku tek  zwy­
czaju w ystaw iania zaśw iadczeń ofieyalistom powierzchownych 
bardzo i niezgodnych z p raw dą i właściwym stanem  rzeczy, 
niby z filantropijnej zasady, aby, ja k  to  m ów ią, człowiekowi 
nie szkodzić, na raża ją  się pryncypałow ie często bardzo  na 
znaczne s tra ty , a  m oraln ie szkodzą i p su ją  ludzi służebnych, 
k tórzy  często nie w iedzą, czego od nich wymagać trzeb a  i co 
znać m uszą. Z tych więc pobudek  w ypracow ał R eferen t po­
wyższe szem ata do zaśw iadczeń, k tó re  ta k  p ryncypa łom , ja k
1 ofieyalistom  u ła tw ić  m ają  w zajem ny stosunek. Pierw szym  
zw rócą uwagę, czego od oficyalistów w ym agać m a ją , drugim  
otw orzą oczy, czego się uczyć i co znać powinni. ^

N a wniosek P . B roeckera  uchwalono przesłać szem ata te 
Tow. U rzędników  G ospodarczych, aby ci o treśc i i form ie 
tych zaśw iadczeń naprzód  poinform owani i uw iadom ieni byc

m°^ lW  kw estyi obm yślenia środków przeciw żebractw u refe­
ru je  P rezes i oświadcza, że od pewnego czasu żebractw o su r­
dutowe, szczególnićj w nadgranicznych pow iatach, ta k  się roz­
pow szechniło i zagnieździło, iż s ta ło  się nietylko p lagą w ła­
ścicieli ziem skich, ale i dem oralizacyą pracującego ludu, k tóry  
widzi że w ałęsające się żebrak i, zdrowi i silni ludzie, bez ja ­
k iejkolw iek pracy lub w ysilenia w ła tw y sposób n a  życie

Z l ia kjako środki ku tem u proponuje P rezes: każdorazow e za­
żądanie św iadectw a; w razie narzekan ia  na b rak  pracy, udzie­
lenie takow ćj; posta ran ie  się u  właściwych w ładz o urządze­
nie ruchom ych kolum n roboczych, podobnie ja k  to we ł  racyi 
sie dzieje, pod dozorem  policyjnym , do k tó rych  każdego wa­
łęsającego się ż e b ra k a , a  zdrow ego i silnego w cielają i do 
pracy zarobkowćj p rzym uszają najczęściej przy publicznych 
robo tach  i przedsięw zięciach spekulacyjnych.

Proponow ano zawięzywanic tow arzystw  przeciw  żebractw u 
na wzór miejskich, zgodzono się  jednakże n a  to , że po wsiach 
nie dałaby  się rzecz ta  przeprow adzić. O statecznie m e po­
wzięto w tć j spraw ie żadnej uchw ały, ty lko P rezes wezwał
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Dodatek do num. 3 Ziemianina.
Delegowanych, aby w łonie swych Towarzystw popierali po­
trzebę ukrócenia żebractwa pomiędzy młodymi ludźmi surdu­
towymi i ażeby w tej mierze Tow. Roln. Filialne wspólnie 
z miejscowemi władzami najstósowniejsze obmyślały środki.

W kwestyi zmiany roku służbowego zwrócił Prezes uwagę, 
że zmiana ludzi służebnych tak  na Nowy R ok, jak  i na św. 
Wojciech jest z wielu względów tak  gospodarczych, jak  hu­
manitarnych niedogodną. Pierwszy termin jest wprawdzie dla 
pryncypała dogodnym, bo w tym czasie najmniej roboty, ale 
ja k  nieludzkim i nieodpowiednim jest dla człowieka służebnego! 
W owym czasie ma tenże całe zapasy domowe, jak  kartofle, 
kapustę, drzewo, z któremi się przeprowadzać m usi; dalój pora 
zimowa dla drobnych dzieci niestosowna do przeprowadzania. 
Drugi znowu term in, św. Wojciech, nie stosowny dla pryncy- 
pałów, bo wtenczas największa robota w polu , dla ludzi zaś 
służebnych zbyt późny do siania rozsad i do sadzenia ogro- 
dow; oprócz tego ma term in św. W ojciecha tę niedogodność, 
ze nie zamyka okrągło kwartału. Z tych więc powodów pro­
ponuje Prezes jako najodpowiedniejszy termin do zmiany ludzi 
służebnych 1 kwiecień. Zdanie to podziela najzupełnićj Zgro­
madzenie i term in ten jednogłośnie przyjmuje, oraz uchwala 
zakomunikować tę rezolucyą Tow. Roln. niemieckim, wzywając je 
do przyjęcia także tego terminu, aby się u nas s ta ł powszechnym.

N a tóm porządek dzienny wyczerpnięty został
Przy punkcie »wnioski Delegowanych* proponuje P  Mosz- 

czeński, ponieważ potrzeba kredytu włościańskiego niezmier­
nie jest naglącą i ważną, aby za pośrednictwem Kółek Rolni­
czych włościańskich przewodniczący na posiedzeniach od 
czasu do czasu zapytywał włościan, czy nie potrzebują kre­
dytu, istnieje bowiem w Roślinie Bank Kredytowy Rolniczy 
który na grunta włościańskie udziela pożyczek, w takim razie 
mógłby przewodniczący Kółka Rolnicz. być pomocnym i zarazem 
pośrednikiem w uzyskaniu koniecznego kredytu dla włościan.

W niosek ten znajduje ogólne uznanie, a Prezes oznajmi'a
prezes, hr. Koenigsmarck,

dla m a łv rh  włnśpifioi; , es.le^ la statutów  tow. kredytowych 
ma być w biegu. Z lm i d° ^  t a l  wartości- * zecz 1ta

Następnie wnosi Pan M. Jackowski, ażeby i dla urzędni­
ków leśnych wypracować szemata do zaświadczeń podobnie, 
jak  dla urzędników gospodarczych, i proponuje do ułożenia 
tych szematów Pana Rivolego. _ W niosek ten zostaje przyjęty 
i P. Rivoli dane sobie polecenie tóm chętniój przyjmuje żep«r$seŁfam*pracy zosw  joź

W końcu podał Prezes do wiadomości: i) że tow rolni­
cze, które chcą być umieszczone w kalendarzu Mentzla i Len- 
gerckego, muszą zawczasu podać do Redakcyi nazwiska dv- 
rekcy i, ilość członków i s ta tu ta ; 2) przedłożył pjsmo' p aaa 
Theobalda W ernera w W rocławiu (Paradiesstr. 24 a) który 
się rekomenduje i poleca do wszelkich rozbiorów chemicznych 
w miejsce zmarłego Dr. Dietricha.

Na tóm posiedzenie się skończyło.

Wzory do zaświadczeń dla oficyalistów' gospodarczych, ułożone przez 
członka Zarządu, Pana W. Jackowskiego.

A. Ś w i a d e c t w o  d l a  e k o n o m a .
1) M oralne prowadzenie się pod każdym względem; 

2) Pilność, mianowicie pod nieobecność pryncypała; 3) Życzli­
wość dla pryncypała; 4) Zamiłowanie porządku tak  w gum­
a c h ,  jak  na śpichlerzu; 5) Zamiłowanie porządku w utrzy­
maniu^ narzędzi rolniczych; 6) Znajomość uprawy roli; 7) Zna­
jomość sprzętu traw, koniczyn, zbóż, warzyw i ich przechowania;

8) Znajomość racyonalnego żywienia inwentarzy i zamiłowanie 
tychże; 9) Znajomość elementarnój weterynaryi; 10) Znajomość 
sił roboczych, ręcznych i pociągowych, jako tćż umiejętnego 
używania tychże; 11) Znajomość obchodzenia się z mierzwą;
12) Znajomość ogólna kowalstwa w obrębie gospodarczym;
13) Znajomość wydzielania drzewa i roboty porządkowemu;
14) Znajomość bicia rowów, regulowania, dawania przecznic 
itp .; 15) Umiejętność obchodzenia się z ludźmi; 16) Znajomość 
prowadzenia regestrów gospodarskich; 17) Znajomość zwy­
czajnego przem iaru pól ;  18) Umiejętność stawiania i pokry­
wania stogów; 19) Powód opuszczenia miejsca.

B. Ś w i a d e c t w o  d l a  p i s a r z a .
1) Moralne prowadzenie się pod każdym względem;

2) Pilność, mianowicie pod nieobecność pryncypała; 3) Życzli­
wość dla pryncypała; 4) Zamiłowanie porządku w stodołach 
i na śpichlerzu; 5) Umiejętność układania zboża w stodołach; 
6) Znajomość czyszczenia zboża; 7) Znajomość obchodzenia 
się z machinami, jak  m łocarnią, sieczkarnią i t. p . ; 8) Pil­
ność w dozorowaniu żywienia inwentarzy; 9) Znajomość robót 
ręcznych; 10) Znajomość prowadzenia regestrów zbożowych 
i robocizny; 11) Powód opuszczenia miejsca.

14 stycznia 1870.
CENY TARGOW E w mieście Poznaniu. od do

tal. sjfr fen. ta l sgr fen.
Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.......................................... 2 9 — 2 11 6

„ średniej 9 3 9 2 6 3
„ pośled. » ............... ............................ ................ 1 27 6 2 — —

Żyta ciężkiego 1 20 — 1 21 6
„ lżejszego 1 17 — 1 17 6

Jęczmienia dużego n ........................................................ —- — — ► — —
„ drobn. — — — - — —

Owsa — 26 — — 28 —
Grochu do gotow. w ................................... ............ — — — — — —

„ na paszę 1 17 6 1 20 6
Rzej iu zimowego — — — — — —
Rzepiku zimowego w ................. .............  .................. — — — — — —
Rzepin tatowego — — — — — —
Hzepiku latowego ii ........................*.............. *............. — — — — — —
Tatarki — —. — — — —
Perek — 11 — _ 12 —
Masła garn. 2 10 — 9 25 —
Koniczyny czerw. u ...................................................... — — — — — —

„ białej n •••..................... ........................... — — — — — —
Siana centnar — — — _ — ___

Słomy w ....................................................... — — — _ — —
Oleju surowego — — — -- — —
Okowity (beczka 100 kw.) 80%  Trał. — — — -- — —

dnia — ---
dnia — —

Gletdn p o z n a ń sk a ,  dnia 14 stycznia.
Poznańskie stare 3 % %  listy zastawne — tal. pl. — Poznańskie 

nowe 4%  list. zast. tal. 81%  plac. — Poznańskie listy rent. 83 placon.
— Poznańskie 5%  obligacye pow. — żądano. — Akcye banku prowinc. 
Poznań, plac. — Banknoty polskie 74%  plac. — Polsk. listy Iikwidac.
— tal. płac. — Poznańskie 5 %  oblig. m iejsk. — tal. żądano. — Akcye 
poznań. banku realn. kred. — tal. płacono.

Ż y t o :  wypow. 25 węcpli; na  styczeń 3 9 % , styczeń-luty 39 %> 
luty-marzec — marzec-kwiecień — na wiosnę 40% , kwiec.-maj 405/:a tal. 
płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 6,000 kw .; na stycz. 13% , lu ty  13% , 
marzec 13% , kwiecień 14% a, maj 14% , czerwiec — kwiecień - maj 
w związku 14%  tal. plac w miejscu bez beczki — tal.

Jarm arki przypadające w bieżącym tygodniu:
ISgo. Topólno, K ietrz, W ożniki, Stróża, Nibork: 18go. Kostrzyn, 

Racibórz; 19 g o . Bystrzyca; aOgo. Strzelce W.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.
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M  3.

DONIESIENIA ROLNICZE
JPoznań. w  soboty dnia stycznia 1 8  tO. .4? .3.

B IB L IO T E K A  R O LN IC ZA .
Wydawnictwo to jest zbiorowem; wychodzi w ze­

szytach miesięcznych, każdy po ośm arkuszy eko­
nomicznego druku, z wielu rycinami, planami lito­
graficznymi i tabelami. W r. 1869 wyszło sześć ze­
szytów, mieszczących w sobie następujące wykłady 
pojedynczych gałęzi gospodarstwa wiejskiego i złą­
czonego z nim przemysłu rolniczego, a mianowicie:

1. Konferencye rolnicze „V ille’aa, w tłomaczeniu 
Polikarpa Szlązkiewicza.

2. Chemia rolnicza, przez J. B. Rogojskiego.
3. Z a sa d y  plodozm ianu, przez Z. Jaroszewskiego.
4. U rządzenie lasów prywatnych, przez Tymo­

teusza Choińskiego.
5. N auka o nawozach, przez Aleks. Trylskiego.
6. O uprawie buraków  cukrowych na Ukrainie, 

przez Piotra Grodzickiego.
7. Jakiem i drogami dojdziem y do osiągnięcia 

z krów dojnych najw yższej możliwej korzyści, przez 
Aleksandra Trylskiego.

8. O slużebnościach leśnych, przez E . W ojzbuna.
9. O chowie indyków , przez N. Sarnowiczową.

10. O podatkach', przez Bronisława Ryza
11. O racyonalności w gospodarstwie wiejskiem, 

przez Kornela Malczewskiego.
12. W zory do zmianowań płodów w rolnictwie, 

przez Jana-Romualda W ilanda.
W  1870 r., obok dokończenia niektórych wyżej 

wymienionych prac w 1869 r., zamierzamy umieścić 
jeszcze następujące:

13. N auka  o uprawie ziem i, podług Rosenberga- 
Lipińskiego, w 2 tom., opracował Aleks. Trylski.

14. Z a rzą d  domowy, przez W . Łuszczewskiego.
15. Rachunkowość gospodarska, p. S. Rewińskiego.
16. B udo w n ic tw o  w iejskie, przez Karola Martina.
17. Technologia gospodarska, p. Z. Gawareckiego.
18. C ukrow nictw o, przez Polikarpa Szlązkiewicza.
19. Uprawa łub inu , przez Stan. Rewińskiego.
20. Uprawa lnu  i  przygotowanie w łókna, przez 

Adama Mieczyńskiego.
21. Hodow la inw entarzy  w ogóle, podług Sette- 

gasta, przez Ignacego Marchwińskiego.
22. Hodow la koni, przez Ludwika Grabowskiego.
23. O wczarstw o, przez hr. Stan. Alexandtowicza.
24. Hodowla trzody chlewnej, p. L. Suchodolskiego.
25. Gospodarstwo rybne, przez J. Zagórowskiego. 
25. W łasności absorbacyjne ziem i ornej, przez

Emila Godlewskiego i Maxym. Dobrskiego i inne.
vbb&

( 3 5 - 2 )
 l " ^

Warszawa dnia 29 listopada 1869 r.

- Biblioteka Rolnicza  ma cenę nastę- 
pującą: 13 zeszytów 8  tal.

Dla prenumeratorów G azety Rolniczej 
zgłaszających się wprost lub listownie franco  
do Redakcyi przy ul. Solnej nr. 715 w W ar- ^
szawie, za 13 zeszytów kosztuje 4  ta l. jg

* | S k ła d  główny  na Prusy w księgarni Leit- S
S  gebra w Poznaniu. gf

Część druga zawiera:
1—3. Tabele,
4. Nowe miary i wagi,
5. O nowych stowarzyszeniach,
6. O uprawie roli,
7. O mierzwie,
8. O uprawie łąk ,
9. O chodowli inwentarza,

10. O sadzeniu drzewek,
11. Dzieła o rolnictwie,
12. Jarm aki,

Ogłoszenia handlowe.
Pobieżny przegląd treści Kalendarza przekona 

już każdego, i i Ralenilarz rolnfteaey 
w ręku wszystkich gospodarzy znajdować się po­
winien. y

T. Śniegocki
w Bydgoszczy.

K się g a rn ia , Skład p a p ie ru , Zakład
(1 4 -4 )litograficzny.

Mieczyński Adam.

Kury gliniane polewane z mufami
na mostki i przepusty, na kanały wodne, odchodowe 
i w ywarowe, na ruskie kominy, '*n ntrrapn-muft r*io- 
plarń i t. p. posiada w  wielkim  
slope biozacći

św ietle: 2" 3" 6" 9"

do ogrzewania cie- 
zapasie i sprzedaje

w 12" 15"
po sgr .: 2 2 5 10 16 21
Fabryka wyrobów glinianych

S t a r o ł ę c e  pod Poznaniem.

( 1 9 - 6 )

W

Poszukuje się kupna
Drzewa brzozowego nie 

łupanego.
Niżej podp isana fab ryka p łaci po 10 

do 11 ta l. za sążeń zdrow ego, łatw o łu ­
piącego się, tć j zimy spuszczanego drzewa 
brzozowego nie łupanego (okrąglaków ), rzn ię­
tego w kloce 3 stopy długie, m ające ś re ­
dnicy najm nićj 7 cali, z odstaw ą f r a n c o  
do początku  kw ietnia albo rychlćj, do rzek 
O dry, N oteci lub  W arty .

M nićj ja k  25 sążni nie kupuje się.

Theodor Schmidt.
F a b ry k a  drew nianych ćwieków 

w F rank fu rc ie  nad O drą. (37-2)

Na szpat (wyrost kościowy)
u koni posiadam niezawodny środek, który rozsy­
łam  za nadsyłką 1 tal. i na zapakowanie 10 sgr.

Aptekarz P lu m e  
w B erlin ie , B rtickenstr. 4. (40)

Maszyny rolnicze,
jako to: Drylowniki, L oko-  
mobile, W agi pomostowe itd.
z dołączeniem  do każdej m aszyny prze* 
pisu użycia, poleca po cenach u m iar­
kow anych i rzetelnych,

F a b ry k a  narzędzi rolniczych 
pod firmą

C. v. Schmidt w Głogowie.
Cena 14to-rzędow ego dry low nika 

system u  Jam es Coke’a w Głogowie 
205 t a l . ; z tran sp o rtem  do Poznania 
około 209 tal.

W  ostatn im  czasie kupili odem nie 
m aszyny pom iędzy innym i Panow ie: 
hr. M ycielski z W iśniowej w Gali- 
cyi; baron  H iller z K łoni w Zacho­
dnich P rusach ; v. U nruh  z Łagiew ­
n ik ; K ennem ann z Klenki.

O bstalunki przyjm uje także Re- 
dakeya Ziem ianina. C38)

W e wszystkich, Uslę««ri»i»cl» nabyć można :

Sniegockiego
Kalendarz rolniczy
na r. p. w 2 c z ę ś c i a c h .

Wyd. I. oprawne w płótno ang. %  tal.
Wyd. II. opr. w skórę 1 ta l. _
Wyd. III. z całą stroną na dzień, opr. w skórę 

1% tal.
Kalendarz ten zawiera w I części prócz konotat- 

nika itp. przeszło 50 rozdziałów, Sposoby leczenia 
zwierząt domowych i Sposoby ratowania w nagłych 
nieszczęściach.

Gospodarz, w m łodym  wieku, wol­
ny od wojska, Ś lązak, k tó ry  posiada 
chlubne bardzo  św iadectw a n a jb a r­
dziej renom ow anych gospodarzy, po­
szukuje m iejsca od św. J a n a  bież. 
roku  jako a d m i n i s t r a t o r  l ub 
r z ą d  z c a  większego m ają tk u  w 
W ielkiem  Księstwie Poznańskiem , 
a w danym  razie i jako  d z i e r ż a w c a  

Zgłaszać się trzeba  pod ad resem : 
L K. Manschnow p. Kustrin, 
poste restante. (39)

Nakładem i pod odpowiedzialnością Redakcyi Ziemianina. — Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


